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Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy, 
Beklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy, 
— „Gazeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo ą 
a mianowicie w sobotę. — Drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowe,

Społeczna klęska gruźlicy
(t. j. suchot).

Klęska to olbrzymia, potężna. 80 000 trupów 
rocznie (w samej Polsce tylko) oto jej żniwo.

Gruźlica pożera ludzi bez względu na wiek, 
płeć, stanowisko, zawód; najchętniej coprawda po­
żera młodzież oraz ciężko pracujących lub pracują­
cych w warunkach wysoce niehigjenicznych (robot­
nicy, nauczycielstwo). Częstokroć jednak opanowuje 
i ludzi zamożnych, żyjących w dobrych warunkach 
zdrowotnych. Choroba ta niejedną rodzinę pozbawiła 
żywiciela, niejedno dziecko wydarła rodzicom a zawsze 
zachłanna, wciąż nowych ofiar żąda, niejednokrotnie 
i dalsze ofiary z tejże rodziny zabiera.

Świadomość wielkiego, wspólnego niebezpieczeń­
stwa i konieczność zespolonej, harmonijnej walki 
z tym potężnym wrogiem winna przeniknąć jaknaj - 
szersze warstwy społeczeństwa, winna przeniknąć 
i czynniki rządowe.

Akcja społeczna musi być energiczną, wielką, naj 
szeroką skalę zakrojoną. |

W jakich warunkach jest to możliwe? 'Wtedy, 
gdy Rząd Rzeczypospolitej, samorządy, szkoły, armja, 
zrzeszenia robotnicze i inteligencji pracującej będą 
miały zrozumienie nietylko niebezpieczeństwa ale 
i środków zapobiegawczych.

W jakim kierunku winna iść akcja?
1. W kierunku szerzenia wśród mas ludności 

podstawowych zasad higjeny, (bowiem walka 
z gruźlicą nie może iść pó drodze ostrych 
przepisów, jak to się dzieje w walce z choro- 
b&ri zakaźnemi).

2. W kierunku tworzenia jaknajwiększej ilości 
(tak wielkiej, by pokryć siecią cały obszar 
Rzeczypospolitej) Przychodni Przeciwgruźli­
czych, w którychby najbiedniejsze warstwy 
ludności mogły znaleźć poradę i wczesne roz­
poznanie choroby.

3. W kierunku budowania jaknaj większej ilości 
sanatorjów, w którychby gruźlicy byli leczeni 
już w początkowych okresach choroby.

4. W kierunku polepszenia warunków egzystencji 
warstw najbiedniejszych.

To ostatnie to strona bardzo bolesna i czuła: to 
sprawa wiecznie żywa, wiecznie aktualna, a wciąż 
nierozwiązana; rozwiązanie jej bowiem tak trudne, 
jak trudne rozwiązanie zagadnień socjalnych wogóle. 
Jest to sprawa niesłychanej wagi, bo na cóż zda się 
wczesne rozpoznanie, bo na cóż zda się krótkotrwałe 
Umieszczenie w sanatorjum, skoro nędza już nie 
piszczy jeno skowyczy i żyje.

Wiadomo, iż właśnie warstwy najuboższe dają 
największy kontyngiens gruźlików: z drugiej strony 
wiadome, iż właśnie tacy „biedni chorzy” (niestety 
tę klasyfikację na biednych i bogatych chorych my, 
lekarze, utrzymać musimy, gdyż dla obu klas sta­
wiamy inne rokowani© co do wyleczenia) dają złe 
widoki wyleczenia.

Jakież przyczyny tego? One są jasne. Kardy­
nalną zasadą w leczeniu suchot jest wzmożenie od­
żywiania, ostrzejsze przepisy higjeniczne i przez to 
wzmożenie sił odpornościowych organizmu.

A tu (w wypadku pacjenta ubogiego) zalecenie 
wzmożonego odżywiania niejednokrotnie wyglądać 
może na naigrywanie się z jego nędzy, która często­
kroć bije w oczy swą nagością i jaskrawością.

W tych kilku słowach skreśliłem szkic, przed­
stawiający jasno i wyraziście w jakim kierunku akcja 
iść winna, przedstawiłem też przeszkody z jakiemi 
na drodze do osiągnięcia celu spotkać się musimy.

Pokonanie przeszkód i osiągnięcie celu leży w 
granicach możliwości, jednakże pod warunkiem 
maksymalnego rozwinięcia energji, sprężytości i siły.

Dr. med. Zdzisław Szymoński, Nowe.

POSTĘPY WSPÓŁPRACY 
EUROPEJSKIEJ.

Wielka wojna wciągnęła w swoją orbitę 
prawie wszystkie narody świata, ala zniszozyła 
wyłącznie Europę.

Wielu Europejczyków sądzi, iż klęski 
■rządzone przez wojnę mogą być zaleczone 
i uniknięto w przyszłości za cenę ściślejszej 
współpracy ludów europejskich. Niektórzy 
mówią już nawet o ukonetytuowaniu Stanów 
Zjednoczonych Europy na wzór Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej.

Wydaje mi się, iż koncepcja Stanów Zjedno­
czonych Europy nie dojrzała jeszcze dosta­
tecznie, aby mogła się utrwalić w opinji na­
rodów europejskioh. Nie można wszak porów­
nywać Europy dzisiejszej z Ameryką z przed 
stu pięćdziesięciu lat.

Jeśli koncepcja Stanów Zjednoczonych 
Europy może być uważana tylko jako ideał 
dalekiej przyszłości, nic nie stoi wszakże na 
przeszkodzie pracy nad wyszukaniem i zasto­
sowaniem środków, które mogą przyśpieszyć 
chwilę zrealizowania ideału, ściągnięcia go 
z wyżyn utopji na twardy grunt rzeczywistości. 
W tym celu trzeba organizować współpracę 
ściślejszą między ludami europejskimi we 
wszystkich jej formach. A przedewszystkiem 
w dziedzinie intelektualizmu gdyż, cokolwiek 
sądzą materialiści, światem kierują jednak idee.

Trzy organizacje pracują w danej chwili 
na różnych płaszczyznach nad urzeczywistnie­
niem współpracy umysłowej w Europie: Kon­
federacja międzynarodowa pracowników umy­
słowych, Instytut międzynarodowy współpracy 
umysłowej w Paryżu, Federacja związków 
pracy umysłowej, której sekretarjat generalny 
znajduje się w Wiedniu, inicjatorem zaś jest 
ks. de Rohan.

Organizacje powyższe, dzięki różnym ce­
lom, do których dążą, mogą rozwijać swą dzia­
łalność nie szkodząc sobie wzajemnie i przy­
sparzając dziełu porozumienia międzynarodo­
wego duże korzyści.

Bardziej skomplikowaną jest już kwestja 
współpracy ekonomicznej i politycznej. W 
dziedzinie ekouomji i polityki zupełnie szczere
i lojalne próby wzajemnego zbliżenia i poro-j 
zumienia mogą, o ile są zainicjonowane nie­
zręcznie, oddalić nas od upragnionego celu, 
zamiast zbliżyć. Interesy i namiętności tak 
ludów jak i jednostek są tak skomplikowane,
ii należy starannie unikać zahaczenia o nie, 
aby nie wywołać gwałtownej reakcji, która 
wyrządziłaby więcej krzywdy, niż pożytku.

Wydaje się przeto niezbędną rzeczą 
uprzednie ukonstytuowanie solidnych organi­
zacji narodowych. Taką właśnie drogą obrano 
w dziedzinie współpracy umysłowej. Konfede­
racja międzynarodowa pracowników umysło­
wych opiera się zatem na egzystencji silnych 
federacji narodowych; tak samo zbudowana 
jest i konfederacja związków prasy umysłowej.

Wydaje się więc wskazanem dla wejścia 
na tory skutecznej i pożytecznej współpracy 
europejskiej tworzenie w każdym kraju grup, 
związków, organizacji łączących ludzi wszyst­
kich partii, wszystkich klas, a pragnących 
pracować nad urzeczywistnieniem wspólnego 
wszystkim celu.

Organizacja tego typu powstała obeenie 
we Francji pod nazwą Komitetu Francuskiego 
Współpracy europejskiej. W Komitecie tym 
grupują się najwybitniejsze osobistości poli­
tyczne wszystkich odcieni z wyjątkiem komu­
nistów i zwolenników „Action Française“, 
którzy nie odgrywają większej Toli i nie mają 
większego wpływu w kraju. Biorą w nim 
również udział profesorowie, członkowie aka- 
demji, przemysłowcy, kupcy, publicyści, człon­
kowie związków robotniczych.

Wiadomo mi, że komitety analogiczne 
tworzą się i w innych krajach. Z chwilą gdy 
komitety powyższe zaczną już funkcjonować, 
będą one mogły opracować szereg kwestji 
i wprowadzić je na porządek dzienny wspól­
nych obrad. Pracujmy piluie nad wytworze­
niem warunków sprzyjających współpracy 
europejskiej, wystrzegajmy się jednak przytem

wszystkiego, co miałoby chociaż pozory groźby 
zwróconej przeciwko Ameryce lub Azji.

Emile Borel
Członek „Institut de France, deputowany, 

b. minister marynarki.

Szwecja a państwa bałtyckie.
W poważnym organie szweckim, wychodzącym 

w Sztokholmie dzienniku ,,Stokho!ms Dagblad" uka­
zał się artykuł wstępny p. t. „Balticum", którego 
ideą przewodnią jest zwrócenie uwagi szweckiej 
opinji publicznej na kwestję rozwoju państw bał­
tyckich. Określając naogół sytuację polityczno- 
geograficzną tych państw, dochodzi „Dagblad" do 
wniosku, że mogą one czuć się niezbyt pewnie 
i bezpiecznie.

Dawniejszy program stworzenia łańcucha państw 
buforowych przeciwko Rosji został obecnie zarzucony, 
ponieważ izolacja Rosji nie leży w interesie Europy. 
Jednak przy porównaniu sytuacji państw bałtyckich 
z sytuac ą Polski i Finlandji np. okazuje się duża 
różnica; Polska i Finlandia mogą stawić skuteczny 
opór i obronę w razie ewentualnych agresywnych 
kroków ze strony Rosji, państwa bałtyckie nie są tak 
dobrze usytuowane ani uzbrojone. Dylemat polityczny 
tych państw przedstawia się w następujący sposób: 
mogą być napadnięte, zależne są od Rosji ekono­
micznie, chcą zabezpieczyć swój byt państwowy. 
Estonja nawiązała pewne pertraktacje zbliżeniowe 
z Finlandią, które nie skrystalizowały się jednak w 
postaci paktu; pozatem ma ona niezłe widoki roz­
woju, a jej bilans handlowy przedstawia się dodatnio. 
Unja celna między Estonją a Łotwą byłaby, zdaniem 
„Dagbladu", pożądaną dla obu państw, które mogły­
by w ten sposób pomóc rozwojowi swego przemysłu.

Estonja prowadzi wobec Rosji politykę przyjaźnie- 
sąsiedzką, n'e pragnie jednak wejść w bliższy i ściś­
lejszy kontakt z un;ą sowiecką, dążąc do utrzymania 
swej neutra^cści.

Natomiast Łotwa jest już ze względu na swą 
sytuację geograficzną bardziej zależna od Rosji, która 
jest jej naturalnym hinterlandem ekonomicznym, zro­
zumiałą też staje się propozycja stworzenia wschod­
niego Locarno, którą zgłosił łotewski minister spraw 
zagranicznych, motywując ją koniecznością utrzyma­
nia status-quo nad Bałtykiem; w skład gwarantów 
tego paktu wschodnio-locarneńskiego miałyby wejść: 
Polska, Finlandja, Niemcy, Anglja i Francja. Rosja 
zaś miałaby, w myśl projektu, zostać zaspokojona 
i zabezpieczona przez zawarcie z wymienionemi 
państwami paktu o wzajemnej nieagresji. „Dagblad" 
uważa projekt powyższy za możliwy do urzeczy­
wistnienia i korzystny dla celów stabilizacji stosunków 
nad Bałtykiem.

Stanowisko zajęte przez ,,Stokholms Dagblad", 
który jest organem reprezentującym konserwatywne 
raczej sfery polityczne w Szwecji, ujawnia żywą 
sympatję dla Polski jak również i dla państw bał­
tyckich. Utrzymanie status-quo nadBąłtykiem i umoc­
nienie go na przyszłość rozumiane jest i odczute 
w Szwecji jako program polityczny racjonalny 
i głęboko pokojowy.

SZWEDZI O POLSCE.
Znany sztokholmski tygodnik handlowy „Affars- 

varlden" daje w ostatnim numerze artykuł wstępny 
o Polsce p, t. ,,Polska i je) sąsiedzi", w którym 
stwierdza, że Polska posiada pełne ̂ zaufanie całego 
świata. Wahania dewiz i lęk społeczeństwa przed 
walutą krajową ustały, a położenie ekonomiczne 
Polski poprawiło się. i Dzięki dopływowi kapitałów 
spadła nienaturalnie wyśrubowana stopa procentowa 
do normalnego poziomu, co odbiło się bardzo ko­
rzystnie na całokształcie życia gospodarczego Polski. 
Niema powodu, aby wątpić o możności płatniczej 
Polski. Długi państwowe bowiem ‘ są stosunkowo 
małe, gdyż wynoszą tylko 390 milj. doi. w kraju, 
posiadającym 30 milj. mieszkańców. Wojna handlowa 
z Niemcami wywołała najrozmaitsze trudności, nato­
miast Polska skorzystała bardzo dużo na strajku 
angielskim. Autor stwierdza, że polityka handlowa 
rządu polskiego jest dobrze umotywowana. Według 
zawiadomienia dyrekcji kolei szwedzkich można 
obecnie nadawać bagaże i kupować bilety kolejowe 
wprost do Polski. Prasa szwedzka wita z uznaniem 
pomysł Tow. „Robur" urządzenia portu węglowego 
w Gdyni i uważa, że wskutek tego zacieśnią się 
jeszcze bardziej stosunki handlowe między Polską 
a Szwecją.



CO WOLNO CUDZOZIEMCOM PRZYWIEŹĆ 
DO POLSKI?

Ograniczeń walutowych — rzecz naturalna - 
niema żadnych, niemniej' jednakże suma przywożo­
nych walut bywa stwierdzana i następnie porównywana 
przy wy,eździe, gdyż w chwili opuszczania granic 
Polski nie powinna być wyższa od przywiezionej.

Są natomiast pewne ograniczenia co do bagażu, 
lecz sprawa ta traktowana jest przez nasze graniczne 
urzędy celne bardzo względnie i indywidualnie, za­
leżnie od charakteru i celu przyjazdu danego cudzo 
zięmca do Polski,

Każdy cudzoziemiec może przywieźć ze sobą 
kilka garniturów, kilka par obuwia, bielizny i innych 
części garderoby, nadto maszynę do pisania (do 
własnego podręcznego użytku), jeden aparat fotogra­
ficzny (zawedowy fotografista może ich mieć kilka) 
i t. p. W razie przewożenia artykułów podlegających 
opłatom celnym — :eśli nie wyda ą się niezbędne 
dla danego cudzoziemca — urząd celny nie pobiera 
wprawdzie opłat, lecz ubezpiecza je odpowiednią 
sumą pieniężną, którą zwraca temu cudzoziemcowi 
przy wyjeździe, o ile wykaże się z posiadania tych 
samych przedmiotów.

Przedstawiciele państw zagranicznych, członko­
wie poselstw i dyplomaci mogą przywozić różne 
rzeczy (porcelanę, wina, owoce i t. p.J, lecz o zwol­
nieniu takich artykułów od cła rozstrzyga Minister 
stwo Skarbu.

Rozmaitości.
CHICAGO — MIASTEM MILJONEREK. 

Chicago liczy obecnie aż 153 kobiety, z których 
każda posiada przeszło miljon dolarów majątku. 
Wśród nich 95 należy do kategorii ,.ciepłych wdówek” 
43 mężatek, reszta zaś dojrzała do stanu małżeńskie­
go. Wie1kie te fortuny zdobyły one w większości 
wypadków własną pracą i energią, prowadząc różne 
przedsiębiorstwa handlowe. Jest to miasto, które 
słusznie przeto uchodzi za Mekkę wszelkiego kalibru 
"łowców posagowych”.

EKSPERTKA HERBACIANA.
Taki tytuł przyznano Miss Małgorzacie Irving 

która jest w stanie rozróżnić 500 gatunków herbaty 
zbieranej we wszystkich częściach świata. Niezwykle 
wyczulonem podniebieniem swojem popisywała się 
przed paru dniami miss Irving z okazji otwarcia w 
Londyn-e bardzo modnej herbaciarni. Jury, ad hoc 
ukonstytuowane, tak było zdumione jej subtelnym 
smakiem, że jednogłośnie uznało ją godną tak w 
Anglji zaszczytnego tytułu.

NAJSTARSZY ZEGAR W ŚWIECIE. 
Aczkolwiek pochodzący aż z 1515-go roku zegar 

ten, umieszczony na wieży kościoła paraf alnego w 
Ruy (Sussex, Angija), chodzi doskonale, zwłaszcza 
obecnie po dokonaniu kilku, drobnych zresztą, na- 
prawek. Zapłacono zań w swoim czasie niewiele, 
gdyż w przeliczeniu na obecną walutę około półtora 
funtów sterlingów, Oczywiście, wyrób jest bardzo 
prymitywny — wskazówki są z żelaza kutego, wa­
hadło zaś ma 7 metrów długości, i nakręcać trzeba 
zegar dwa razy dziennie, ale za to godziny wskazuje 
on od tylu wieków dokładnie,

OLBRZYMIE CYGARO,
Lord Birkenhead otrzymał na bankiecie, wyda­

nym przez fabrykantów wyrobów tytoniowych, dar 
w postaci cygara posiadającego impomrącą długość.., 
50 centymetrów! Znawcy wyliczyli, że wypalenie 
takiego olbrzyma w szybkiem tempie wymaga mini­
mum czterech godzin czasu, przy normalnych zaś 
pociągnięciach — do sześciu godzin, Wobec tego 
minister Indji wyrzekł się dla braku czasu niezbęd­
nego, tej przyjemności i umieścił rekordowe cygaro 
w swojej kolekcji osobliwości,

NAJWIĘKSZA GŁĘBOKOŚĆ MORZA,
Prasa berlińska donosi, że krążownik niemiecki 

,,Emden” zdołał w czasie podróży z Celebesu do 
Japonji ustalić największą ze znanych dotąd głębo­
kości morskich, wynoszącą 10.430 metrów. Maksy­
malne cyfry w tej dziedzinie były 9.700 metrów 
według pomiarów, dokonanych w pobliżu wysp 
Filipińskich przed wojną jeszcze. Znany geograf nie­
miecki, prof. Krebs twierdzi, że w zachodniej części 
Oceanu Spokojnego można byłoby z pewnością od­
kryć daleko większe głębiny, posiadające prawdo­
podobnie zupełnie nieznaną faunę morską.

WIELE BERLIN PIJE PIWA?
Z obliczeń, przeprowadzonych ostatnio, wynika, 

że stolica Niemiec wypiła w ubiegłym roku rekor­
dową ilość 559.000.000 kufli piwa, czyli 1,700.000 
więcej, aniżeli w 1914 roku. Ponieważ Berlin posiada 
około 4-ch miljonów mieszkańców, przeto wypada 
na głowę, a raczej na gardło 139 kufli, czem winno 
czuć się zawstydzone Monachjum, stolica piwoszów, 
spożywające nawet stosunkowo mniej tego narodo­
wego trunku niemieckiego.

kich, bufiastych bryczesach i to nietylko do strojów 
sportowych, jak to już dzisiaj czynią nasi nemrodzi 
i taternicy, ale do kompletów wizytowych i wieczo­
rowych. Jako wielki sukces propagowanej przez 
siebie rewo1ucji spodniowej przytacza twórca jej fakt 
obstalowama sobie po parze bryczesów przez panów: 
Brianda i Dumergue a. A jakkolwiek przyczyna tej 
uległości najnowszej ’modzie wodzów polityki fran­
cuskiej jest raczej związana z odbytą ich podróżą 
do Londynu i odnośną tradycją na dworze Wielko- 
brytyjskim, aniżeli z względami estetyki, przykład 
ten dany zgóry może istotnie przyczynić się do 
spopularyzowania lansowanego przez p. de Waleffa 
hasła. Tymczasem wszakże nie zan;edbu e on innych 
dróg szerzenia projektowanej reformy. Między innemi 
udało mu s:ę skłon ć jedną z paryskich wystaw pla­
styków do urządzenia ,,Sa1onu Mody Męskiej”, w 
której wystawione są projekty malarzy w tej dzie­
dzinie. Rewo^cji spodmowej poświęcona też ostatnio 
została jedna z filantropijnych ,,matinees” w teatrze 
bulwarowym ,,Apollo”, w której znani aktorzy pa­
ryscy wystąpili w krótkich, bufiastych bryczesach do 
fraków i smokingów, przyczem okazało się, że łydki 
ich, obciągnięte jedwabnemi pończochami, wytrzy­
mują tę próbę.

Dnia 27 maja 1927 r. zmarł członek 
naszego cechu

mistrz stolarski
Pan Edward Rosenke

przeżywszy lat 50.
Zmarły był przez 26 lat członkiem 

naszego cechu.
Zasługi Zmarłego poniesione dla cechu 

pozostaną nam dlatego w pamięci.
Niech Mu ziemia będzie lekka.

Cech stolarski w Nowem.

Nachruf!
Am 27. Mai d. Jhs. entschlief nach 

langem Krankenlager unser Mitglied
Herr Tischlermeister

Eduard Rosenke
im Alter von 50 Jahren.

Der Verstorbene war 26 Jahre Mitglied 
unserer Innung.

Weit über das Grab hinaus wird ihm 
die Innung ein bleibendes Andenken be­
wahren.

Möge ihm die Erde leicht sein!

Die Tischlerinnung Nowe.

Zawiadomienie.
Z dniem dzisiejszym złożyło z naczelnikiem 

25 członków Ochotn. Straży Pożarnej swoją czynność 
i z tern rozwiązała się dotychcz. Ochotn. Straż Pożarna.

Straż Pożarna.

Kampanja antispodniowa.
Jednym z najpopularniejszych obecnie we Fran­

cji ludzi jest Maurycy de Waleffe. Rozgłos swój za­
wdzięcza on nietylko temu, że jest dziennikarzem 
o lekkiem, feljetonistycznem zajęciu, ile przedsię­
wziętej przez siebie kampanji antispodniowej i wzię­
ciu się do tej rzeczy z całą powagą. Oczywiście, 
rzucając w świat rewolucyjne hasło zniesienia spodni, 
musiał p. de Waleffe zaproponować na to miejsce 
coś innego. Otóż jeśli misja p, de Waleffe uda się, 
będą wszyscy panowie paradowali niebawem w krót­

W myśl ostatniego Walnego Zebrania Stowarzy­
szenia Opieki nad Młodzieżą w Nowem odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Stowarzyszenia

dnia 10-go czerwca 1927 r. o godzinie 6-tej po poi.
w „Domu Hallera” z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Zagajenie
2. Udzielenie absolutorjum ostatn. zarządowi
3. Wybór drugiego członka komisji rewizyjnej
4. Wolne głosy.

Z a r z ą d .

Struny, podstawki i kółki
na skrzypce oraz kolofonię

poleca
TX7~esolO'v^ał£i. ISTow e .

Za tak liczne oznaki serdecznego 
współczucia po zgonie i przy pogrzebie 
naszego kochanego Zmarłego

mistrza stolarskiego
Edwarda Rosenke

składamy wszystkim, a mianowicie Cechu 
stolarskiemu, nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Nowe, w czerwcu 1927 r.
Rodzeństwo.

Für die Beweise herzlicher Teilnahme 
beim Heimgange unserses lieben Ent­
schlafenen,

des Tischlermeisters
Eduard Rosenke

sagen wir allen, insbesondere Herrn Pfarrer 
Galov für die trostreichen Worte am Sarge, 
der Gemeindeschwester Else Calies für die 
aufopfernde Pflege u. der Tischler-Innung 
ein „Vergelts Gott”.

Nowe, im Juni 1927.
Die trauernden Hinterbliebenen.

'T.'
Za okazaną nam życzliwość w dniu 

naszej uroczystości

50 letniego istnienia
składamy niniejszem w imieniu naszych 
Kolegów wszystkim Sympatykom
najserdeczniejsze podziękowanie.

W szczególności dziękujemy wszyst­
kim Szanownym Obywatelom miasta i oko­
licy za złożone hojne datki, które przy­
czyniły się do uświetnienia naszej uro­
czystości.

K om e n d a
Ochotniczej Straży Pożarnej w Nowem

M. S c h u d z i ń s k i .

Für die anlässlich des

50 jährigen Bestehens
der freiwilligen Feuerwehr zu Nowe

erwiesenen Aufmerksamkeiten sagen wir 
im Namen unserer Kameraden allen Gön­
nern unsern

herzlichsten Dank.
Insbesondere danken wir allen ver­

ehrten Bürgern aus Stadt und Umgegend 
für die zahlreichen Gaben und Spenden, 
die es uns ermöglicht haben, das Fest aus 
diesen Mitteln gebührend zu begehen.

D a s  K o m m a n d o  
der Freiw. Feuerwehr zu Nowe.

I. A.
M. S c h u d z i n s k i .

Żądajcie^
wszędzie niedoścignionej
Musztardy „Palmo”

Nie kupujcie * mniej warto­
ściowy oh »fabrykatów.

Sypię w moim ogrodzie

t truciznę, t
Szada

ul. Zduńska.

Bibułka
papierosów

poleca

W. Wesołowski.

pROSZCK[vjVDLO ;

Czeladnikistolarsk.
na polerowanie mebli mogą 
się zgłosić.

Grunenberg.
Bieliznę

do pranią i prasowania
przyjmuje
Skład obuwia, Rynek 27.

Wäsche
zum Waschen und Plätten
nimmt entgegen
Schuhgeschäft, Rynek 27.

były są i będą

zawsze nailepszemi środkami



NASZ DODATEK ILUSTROWANY
______________N IED ZIELA, 5  C Z E R W C A  1927 R .______________

Z  K onkursów  hippicznych w  W arszaw ie

Puhar Narodów, nagroda imienia 
Prezydenta Rzeczypospolitej na kon­
kursach hippicznych w Warszawie.

W dn. 27.V. rozpoczęły się między­
narodowe zawody hippiczne, zdjęcie 
przedstawia ogólny widok trybun.

Marszałek Piłsudski w rozmowie z p. 
Mościcką na Międzynarodowych za­

wodach hippicznych.

Komitet zawodów hippicznych ustala 
szczegóły programowe.

Pierwsze spotkanie uczestników mię­
dzynarodowych zawodów hippicznych 
w sali konferencyjnej M. S. Wojsko­
wych. Zdjęcie przedstawia grupę ofi­

cerów zagranicznych i polskich.

Megafony umieszczone na drzewie dla 
podawania wyników.

Por. Rojcewicz na włachu „Black Boy“.

Attaches wojskowi na trybunie w 
czasie zawodów. Grupa oficerów za­
granicznych przed rozpoczęciem za­

wodów hippicznych.



Z  pobytu  J. £ .  ks. d -ra  H londa w  K roto szyn ie

Powitanie na granicy powiatu w Woleni przez 
chłopca wiejskiego.

Powitanie przed Ratuszem w Krotoszynie.

Z  ż y c ia  g a rn iz o n u  w  S t r y ju 1

Defilada 6 p. s. p. przed d-cą garnizonu i władzami. X D-ca garni­
zonu płk. Skokowski, XX Prez. Sądu dr. M. Misiński, XXX ks. prałat 
Cisło, uicemarszatek powiatu. U dołu: D-ca 6 p. s. p. płk. Skokowski 

w gronie żołnierzy podczas obiadu w dniu święta pułkowego.

Trzcińska - Kamińska. Żeromski.

Vera Tołstoj, wnuczka wielkiego pi­
sarza rosyjskiego, gwiazdą filmową. Pierrotka —  obraz olejny art. - mai.fl Kaweckiego.

Ahmed Zogu, proklamowany królem 
Albanji.



W końcu maja wycieczka rolników finlandzkich była na audjencji u Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, poczem zwiedziła Zamek. Zdjęcie przedstawia 

uczestników wycieczki na tarasie zamkowym.

Zaprzysiężenie rekrutów w Cytadeli w 21 p. p., 
które odbyło się w dniu 26.V.

Wycieczka dziennikarzy polskich zwiedza światowej sławy zakłady Skoda w Pilźnie.

Dnia 26,V. nastąpiło uroczyste otwarcie przystani Jacht-Klubu 
w obecności Prezydenta Rzplitej. Nasze zdjęcie przedstawia 

widok przystani z podniesioną flagą.

Przybył do Warszawy z Paryża przez Berlin lot­
nik francuski T hor et. Jego malutki aparat posiada 

motor zaledwie o sile 40 H. P.

Demonstracja wynalazku chodzenia 
po wodzie przez p. Świderskiego. 
Zdjęcie przedstawia p. Świderskiego 
na brzegu Wisły przed wejściem do 

wody.

Olbrzymi włoski balon obserwacyjny.
Strój gwardji Papieskiej utrzymał się do 
dziś dnia takim, jakim go zaprojektował 

przed setkami lat Michał Archanioł.



W końcu maja 1 pułk Szwoleżerów urządził t. zw. „Wesołą Paradę“, z kłó rej dochód przeznaczony został na cele kulturalno - oświatowe w wojsku. 
Zdjęcie przedstawia konkursy zręczności. Dwa takie konkursy widzimy na naszych fotografjach.

Wycieczka polskich harcerzy, która odbywa podróż naokoło świata na sa mochodzie „Forda“. Przy niem stoją 
harcerze: Jeliński i Smosarski, oraz przedstawiciele kolonji w Algierze.

Nowy typ czołgu bojowego, posiadany przez Ar- 
mję Angielską.

Otwarcie sezonu kolarskiego na Dynasach. Zdjęcie przedstawia fragment defilady dzieci.
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N A P I S Z  D O  M N I E !

WIEDZA DLA WSZYSTKICH!
W szystkim czytelnikom „Naszego Dodatku Ilustro*

wanego“ do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą, ciekawą i pożyteczną książkę darmo. Za* 
miast jednej — dwie, dwóch — cztery i t. d. 
SZYLLER*SZKOLNIK: „Hypnotyzm! Sugestjal

Telepatjal“ . „Siła nasza wewnątrz nas“ . Czy chcesz 
być silnym, energicznym? Chcesz, aby inni ulegali 
twej woli? Chcesz władać wielką tajemniczą siłą? 
Podręcznik słynnego hypnotyzera Szyllera*Szkolnika. 
Zawiera 98 rozdziałów: H istorja hypnotyzmu. Ja* 
kim powinien być hypnotyzer. Jakie powinno być 
medjum. Magnetyczny rozwój oczu. Autosugestja. 
Wpływ hypnotyzera na medjum. Uśpienie medjum. 
Sugestja podczas snu. Sugestja na jawie. Obudzenia 
medjum. Odgadywanie myśli. Powodzenie w miłości. 
Leczenie wszelkich nałogów. Zł. 7.—, W pięknej 
mocnej oprawie Zł. 10.—.

SZYLLER*SZKOLNIK: „Praktyczny podręcznik
chiromancji, fizjognomiki, frenologji, astrologji. Naj* 
pewniejszy sposób poznania siebie i innych“ . Wy* 
kwintne wydanie w pięknej płóciennej, złotemł lite« 
rami ozdobnej oprawie, z portretem  autora i z wie* 
lu ilustracjami w tekście, cez oprawy Zł. 4.—, w 
oprawie Zł. 7.—.

SZYLLER*SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości“ . 
Jak zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amule* 
ty  i talizmany starożytności i wieków średnich. 
Cenne wskazówki, rady i uwagi. Zł. 2.—.

DR. A. BLUMENFELD: „Nowoczesne badania 
i leczenia choroby kiłowej“ . Zł. 1.—.

PROF. WETERYNARJI HENRYK SZMIDT: 
„Nasz w eterynarz“ . Wielki podręcznik dla wszyst* 
kich. W 9?ciu rozdziałach ze 100 rycinami. Uczy

hodowli, rozpoznania, zapobiegania i leczenia wszel* 
kich chorób: koni, bydła, owiec, świń, kóz, psów, 
kotów i wszelkiego drobiu. Cena tylko Zł. 7.—.

DR. HROMUS: „Zielnik lekarski“ . Opis ziół le* 
czniczych i sposobów ich zastosowania. Z tablicami 
i ilustracjami. Zł. 3.—.

SZYLLERsSZKOLNIK: „Mnemonika“ . Mistrzo*
stwo pamięci. Sztuka wyrobienia doskonałej parnię* 
ci. Usuwanie roztargnienia, spotęgowanie woli, prze* 
zwyciężanie lenistwa, wzmacnianie zdolności umy* 
słowych. Podręcznik praktyczny. Zł. 2.—.

PR. BILIŃSKI: „Błędy językowe“ . Niezbędna 
książka dla Polaków i nie Polaków, dążących do po* 
prawnego i bezbłędnego mówienia i pisania po poi* 
sku. Zł. 1.50.

DR. ZAŁUSKI. „Słownik wyrazów obcych“ . Nie* 
zbędne w życiu społecznem i politycznem. 15.000 
wyrazew obcych z podaniem wymowy. Cena Zł. 
4.—, w mocnej oprawie zł. 5.—.

P. ZYCHOWSKI: Podręcznik do nauki pisania 
podań i pism urzędowych 80 rozmaitych wzorów.

POLSKI SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH.
„Poradnik i wzór prowadzenia niezbędnych ksiąg z 
wyjaśnieniem spospbu prowadzenia buchalterji, in* 
formacji i wzorów wszelkich listów, ofert, próśb, 
ogłoszeń, skarg sądowych etc. Dla użytku gospoda* 
rza, rzemieślnika i kupca. Zł. 2.—.

ARTYSTOM, AMATOROM I MIŁOŚNIKOM 
SCENY „ESTRADA“ wielki zbiór monologów, żar* 
tów, satyr, aktualności, piosenek, dowcipów i aneg* 
dotek najwybitniejszych autorów. Repertuar arty* 
stów: Gerasińskiego, Toma, Urszteina, Jastrzębca, 
Hanusza, Rapackiego, Strońskiej, Madziarówny i 
wielu innych. Całkowity repertuar teatrów „M iraż“ ,

SZYLLERsSZKOLNIK: „Kobieta i kobietka“ .
„Czarny Kot“ , „Qui Pro Quo“ . Serja 10 tomów. 
Myśli, uwagi i aforyzmy o kobiecie. Chcesz poznać 
kobietę, przeczytaj „Kobietę i kobietkę“ . Zł. 1.50.

M. ROŚCISZEWSKI. „Dobry ton“ . Jak się za* 
chować w towarzystwie. Szkoła pożycia z ludźmi 
wszelkich stanew, stosunkach poufałych i ceremo* 
njalnych. Zł. 1.—.

A. ŻBIKOWSKI: „Słownik wyrazów obcych“ .
Niezbędnych w życiu społecznem i politycznem. 
Z podaniem wymowy. Zł. 1.50.

¿¡!*R. S. BREJER: „W ielki lekarz domowy“ . Nau* 
ke ,) zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wizel* 
kich chorób zwykłemi, domowemi środkami, trawa* 
mi i aposobami medycznemi. Mnóstwo ilustracji 
i rycin. Cenne wskazówki, jak zachować młodość, 
piękność i zdrowie. Wielka księga w bogatej, płó* 
ciennej oprawie. Cena Zł. 10.—.

OTTO MULLER: „Najnowszy lekarz domowy“ . 
Najbogatszy zbiór udoskonalonych starych i nowych 
środków domowych przyrodoleczniczych na wszel* 
kie choroby. 550 cennych porad ilustr. Zł. 1.50.

DR. WYROBEK: „Choroby weneryczne“ . Sposo* 
by leczenia. Zapobiegania. Wielka księga. Mnóstwo 
ilucłracji. Zł. 5.—.

DR. JONDELOW ITZ: „Poradnik lekarski dla
mężczyzn i kobiet“ . Choroby weneryczne. Zapobie* 
ganię. Leczenie. Zł. 1.—.
Wydawnictwo i Redakcja „ŚWIT” 

Warszawa, Piękna 25, m. 12. 
Konto P. K. O. 12454.

Ogłoszenie w yciąć i dołączyć do listo .

Sp. Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska“, Warszawa, Szpitalna 12.

Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znaaz 
wyjścia, napisz do mnie psycho*gra* 
fologa Szyllera * Szkolnika, autora 
prac naukowych, redaktora pisma 
„Świt“ . Wiedza tajemna. Nadeślij 
charakter pisma swój, lub zaintere* 

■owanej osoby, zakomunikuj imię, rok i miesiąc 
urodzenia, otrzymasz odemnie szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, wad, zdolności i prze« 
znaczenia, jak również odpowiedzi na szczerze za* 
dane pytania. Los Twój zależy nie tylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z którymi się 
łączysz! Nie licz się z tym, co ludzie źli i głupi 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie nigdy osobiście 
mnie nie znali i nie korzystali z moich rad, lecz weź 
pod uwagę posiadane przezemnie protokóły i odez« 
wy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybit* 
niejszych powag świata lekarskiego i poważnej pra* 
sy. W szystkim Czytelnikom „Naszego Dodatku Ilu* 
strowanego“ analizę wysyłam zamiast zł. 5.—, 
tylko za 2 zł. Osobiście przyjm uję od godz. 12 — 2 
i 3 — 7 wiecz. Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller* 
Szkolnik, Redakcja „Świt“ , ul. Piękna 25.

Zeszyt pisma „św it“ Wiedza Tajemna, oraz ka* 
talog niezwykle ciekawej treści książek, wysyłam 
gratis, na przesyłkę załączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu.


